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Z ostatniej chwili

Naczelny
w

Wódz, gen. Bór-Komorowski
niewoli niemieckiej

JEST TYLKO JEDNO 
WOJSKO POLSKIE

M.‘p., dn. 6 października.
(_el) Pisaliśmy wczoraj na tym miejscu o szkodliwym po­

mieszaniu pojęć, którego wyrazem są glosy prasy brytyjskiej 
ameryka ńskiej o ,,dwóch obozach polskich . Stwieidziliśmy 

zgodnie z prawdą, że w społeczeństwie polskim nie ma żadne­
go rozłamu. Tak zwany „Komitet” moskiewsko - lubelski nie 
reprezentuje żadnego odłamu społeczeństwa polskiego. Jest to 
po prostu obca agentura.

Dziś obcięlibyśmy z całym naciskiem" zwrócić uwagę na 
dalszy przejaw tego pomieszania pojęć. Dotyczy on kapitalnej 
dla naszego narodu i państwa sprawy Wojska. Polskiego.

W ostatnich czasach na łamach dzienników zagranicznych 
spotykamy dość często wzmianki o sformowanych w Rosji od­
działach Berlinga i Wasilewskiej, przy czym oddziałom tym na- 
daje się nazw? oddziałów polskich i traktuje się je jako jedną 
z formacji Wojska Polskiego. Nie mogliśmy zaś oprzeć się bo­
lesnemu zdumieniu gdy w tych dniach podobne określenie pa- 
dło także z ust polskich Zdumienie nasze zwiększyła okolicz­
ność, iż nie była to wypowiedź jakiegoś prywatnego człowieka, 
który mógłby na swoje usprawiedliwienie przytoczyć, iż słabo 
orientuje się w pojęciach zasadniczych.

Sądzimy więc, że trzeba przypomnieć dzi-s wszystkim, a w 
pierwszym rzędzie opinii zagranicznej, systematycznie w błąd, 
wprowadzanej, prawdę prostą i podstawową:

Istnieje tylko jedno Wojsko Polskie. Jest to regularne woj 
sko Rzeczypospolitej Polskiej, stanowiące zbrojne ramię nasze 
go narodu. Wojśko to złożyło przysięgę na 
wierność Rzeczypospolitej i Jej Kon­
stytucji. Polskie Siły Zbrojne,. wierne swej przysiędze 
•żołnierskiej walczą nieprzerwanie od 1 września 1939 r. na lą­
dzie na morzu i w powietrzu. Walczą na obczyźnie i walczą 
w Polsce w szeregach Armii Krajowej.

Rosja sowiecka sformowała przed rokiem na swym tery— 
torium oddziały, do których przemocą wcielono tych Polaków, 
którzy z przyczyn od siebie niezależnych nie mogli wstąpić do 
Armii Polskiej w ZSRR w okresie gdy gen. Anders tworzył 
tam tę Armię. Znając warunki, które sprawiły, że nasi rodacy 
znaleźli się w formacjach Berlinga i Wasilewskiej — nie mamy 
w stosunku do nich żadnych uprzedzeń i żadnego żalu. W prze 
mówieniu swoim wygłoszonym do żołnierzy A.P.W. w Palesty 
nie w grudniu 1943 r. Naczelny Wódz gen. Kazimierz Sosnkow 
ski powiedział w tej sprawie:

, Nie żywimy uczuć wrogich do Polaków, którzy jako 
prości żołnierze walczą dziś pod obcym sztandarem. Sło­
my tym żołnierzom słowa zrozumienia i zapewnienia, że 
ani na chwilę nie wfctpimy w ich polskiego ducha. 
Odnosi się to naturalnie tylko do szarej braci żołnierskiej. 

Wiemy natomiast, że korpus oficerski oddziałów Berlinga j Wa 
silewskiej składa się, poza garstką zdrajców polskiego poch«, 
dzenia, z Rosjan, którzy nic wspólnego z Polską nie mieli, ani 
nie mają. Oddziały te złożyły przysięgę na wierność naprzód 
.Związkowi Patriotów” w Moskwie, a potem „Komitetowi” lu­
belskiemu. Inny ustęp tej przysięgi odnosi się wprost do... 
władz obcego państwa,

W tym stanie rzeczy oddziały Berlinga i Wasilewskiej nigdy 
nie były, nie są i być nie mogą polskimi formacjami wojsko­
wymi, ani częścią Wojska POiS kiego.

Związane z nami sojuszem Demokracje Zachodu stwierdzi 
ły niejednokrotnie przez usta swoich odpowiedzialnych mężów 
Btanu, iż fakt czasowego zajęcia terenu polskiego przez obce 
wojska w żaden sposób nie wpływa i nie może wpływać na tra 
ktowanie Polski jako państwa niepodległego i suwerennego. Su 
werenne Państwo Polskie ma zaś z natury rzeczy tylko j e d- 
n e g o Prezydenta, tylko jeden Rząd i tylko jedno 
Wojsko. Ktokolwiek inny podszywa się pod taki tytuł, czy 
godność, jest zwyczajnym przy właszczycielem. Trzeba, aby o' 
tym wszyscy stale pamiętali.

IjONDYN, 6.X (R) — Komunikat sztabu Naczelnego Wodza, ge 
•erała Bora-Komorowskiego, podaje do wiadomości, że w dn. 4 i 5 
października Naczelny Wódz i wojska Armii Krajowej w Warsza­
wie anuszone były złożyć broń i znajdują się w niewoli niemieckiej.

LONDYN, G.X (R) — Naczelny depeszy-, pragnę dać wyraz swej 
Wódz gen. Bór - Komorowski najgłębszej czci i złożyć Najwyż- 
przesłał na ręce Prezydenta R. ?♦* szemu Reprezentantów’-, Sterniku 
telegram treści następującej: wi Rzeczypospolitej najgorętsze

,,W tej ostatniej do Pana Frezy życzenia osiągnięcia dla Ojczyzny 
denta z wolnej słopy nadawanej wolności, wielkości i szczęścia”.

Gen. Komorowski, który od ro 
ku kierował działaniami Polskiej 
Armii Krajowej, a od 1 sierpnia 
powstaniem w stolicy, postanowił 
podzielić los bohaterskich żołnie 
rzy, nie opuszczając ich w najęli 
szej chwili.

Pożegnanie gen. Sosnkowskiego

i

zmagania
sumienia

R. P. decyzją 
ze stanowiska 
Moiijn następ-

czeństw, oczekujących was 1 n* 
szą sprawę narodową.

Źródłem siły moralnej niech be 
dzie dla was pewność, że pełni­
cie służbę dla Polski, że nie vus 
takiej mocy, która by mogła wis 
zmusić do zapomnienia tej wiel­
kiej prawdy. Służąc R. P. żołnierz 
polski nie wypuści broni z ręki, 
dopóki wróg nie będzie pobity o 
statecznie. Idźcie nadal drogą wl® 
rności wzajemnym zobowiązaniom 
łączącym Polskę z sojusznikami, 
których wspaniały wysiłek zbrój - 
ny kształtuje losy świata.

Obrona Polski wiązała się za­
wsze w przeszłości i wiąże się ró. 
wnież obecnie, z walką o ideały, 
z obroną praw narodów i człowie 
ka do wolności i szczęścia.

Niechże wasz trud bojowy mno 
ży nadal wartości, które muszą 
wreszcie przynieść Ojczyźnie peł­
ną sprawiedliwość.

Czasy są niezmiernie trudne, 
przeto odchodząc z posterunku Na 
czelnego wodza, myślę o dali źoi 
nięrza polskiego.

Troska o nią nigdy mnie nie o 
puści.

Za jasne i miłe chwile, których 
tyle wam zawdzięczam, Bóg za­
płać, kochani chłopcy.

Tym z pośród was, którzy stoją 
w ogniu, życzę szczęścia żołnier­
skiego.

Rannym ślę słowa serdecznej 
pamięci oraz rychłego powrotu do 
sił.

Tym, którzy mi byli pomocni 
przy wykonywaniu niełatwych mo 
ich obowiązków, w imieniu służ­
by dziękuję.

Żołnierze — cudowni, niezrów­
nani żołnierze naszych jednostek 
bojowych!

Jeszcze Polska nie zginęła — 
' Jej sprawa musi zwyciężyć!

Londyn, 30 września 1944.
NACZELNY WÓDZ
(—) SOSNKOWSKI 

Generał broni

dzierży. Oby krwawe 
Warszawy poruszyły 
świata oraz przyczyniły się do 
triumfu zasadniczego prawa i spra < 
wiedliwości, gdy rozstrzygać się < 
będzie przyszłość Polski. Z dumą i 
wspominam kilkanaście ubiegłych : 
miesięcy i liczne zwycięstwa od­
niesione przez wasze siły zbrojne 
w powietrzu, na lądzie i morzach. < 
Zwycięstwa te stoją przed naro- ■ 
dem jak pomnik polskiego mę­
stwa w nieustającej walce o nie­
podległość, całość i honor Ojczy 
zny. Świecą one blaskiem nieprze 
mijającej sławy, zdobytej na po­
lach bitew, ramię przy ramieniu 
z siłami zbrojnymi sprzymierzo- 
nych. Sława żołnierska, tak dro­
ga dla każdego z was osobiście, 
jest własnością Ojczyzny, wyłącz­
nie jej celom służyć musi i słu­
żyć będzie. Żołnierzu Polski, nie 
szczędząc krwi i ofiar, dajesz w 
ręce swemu Rządowi wszystko co 
siły zbrojne dać mogą dla obrony 
interesów R. P. Rozumiemy do­
brze, że nie po to we wrześniu 
1939 roku naród nasz pierwszy o- 
parł się Niemcom, nie po to fior­
dy Norwegii, piaski Afryki, góry 
Italii, pola Francji, równiny Bel­
gu i Holandii — były świadkami 
waszych bojów, nie po to Warsza 
wa walczy wśród gruzów i pożo­
gi, by u schyłku tej wojny żąda­
no od Polski ofiar z Jej ziem oraz 
praw suwerennych, które posiada 
ła, gdy pięć lat temu wraz z so­
jusznikami przeciwstawiła się a- 
gresji. Chwila dziejowa, którą 
przeżywamy, szarpie nam dusze i 
niepokoi serca.

Wymaga ona całkowitej dyscy­
pliny wewnętrznej w naszych sze 
regach.

Ich spoistość moralna,, ich soli­
darność ideowa, umacniana wśród 
tylu trudów niewymownych, mu­
si być ochraniana i zachowana ja 
ko skarb bezcenny i niezbędny w 
obliczu ciężkich prób i niebezpie-

M. p_. 5 października.
Dowódca 2. Korpusu gen. An­

ders ogłosił Rozkaz Pożegnalny 
Naczelnego Wodza wraz ze swoim 
własnym rozkazem, który brzmi:

Nasze żołnierskie serca ścisnęły 
się prawdziwym żalem na wieść 
o odejściu ze stanowiska Naczel­
nego Wodza — generała broni 
Kazimierza Sosnkowskiego, Nie­
złomnego Bojownika o Honor Na 
rodu Polskiego, o całość i praw­
dziwą niepodległość Rzeczypospo­
litej Polskiej.

W swym pożegnalnym rozkazie, 
który za chwilę będzie wam od­
czytany, generał Sosnkowski po­
wtórzył nam prawdy, o które wal 
czymy, i wytyczył nam drogę, na 
której chce nas widzieć.
.Jasne jest dla nas wszystkich, że 
jedynie czyn orężny polski w o- 
parciu o W. Brytanię i Stany Zj' 
dnoczone — da nam Polskę me 
zmniejszoną, prawdziwie niepo­
dległą i prawdziwie wolną.

Szlakiem Legionów Dąbrowskie 
go drogą Honoru i Walki, idzie­
my do Polski Wielkiej i Szczęśli­
wej.

Poniżej podaję Rozkaz Pożegna 
lny Naczelnego wodza nr 22. (Roz 
kaz ten podaliśmy już w wyjąt­
kach w dniu 3 bm.—Przyp. Red.),

* * •
Żołnierze!
Pan Prezydent 

swoją zwolnił mnie 
Naczelnego Wodza, 
cą na tym stanowisku zastał mia­
nowany bohaterski gen. Bor - Ko­
morowski, długoletni dowódca Ar 
mii Krajowej, który czynami po­
nad ludzką miarę zyskał sobie naj 
głębszy szacunek każdego żołnier 
skiego serca. Ze słowami szczere­
go wzruszenia i podziwu zwra­
cam się do żołnierzy Armii Krajo 
wej oraz tych wszystkich, którzy 
w walce pod okupacją brali u— 
dział, a zwłaszcza do niezłomnych 
kobiet polskich i bohaterskiej mto

Rozkaz gen. Andersa
Krew Obrońców Warszawy

nie pójdzie na marne
Żołnierze!
Powstanie w Warszawie po 

dwóch przeszło miesiącach boha­

terskiej walki, zdławione zostało rze, którzy swymi zwycięstwami 
przemocą wroga. pod Cassino, Piedimcnte i Anco—

Wy, doświadczeni w boju żołnie (Ciąg dalszy na str. 4)
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Rosja pragnie suwerennej Łotwy...
M. p. w październiku

Po przegranej wojnie i w cza­
cie walk domowych Rosja, w ikrę 
eje słabości przyznała „wielkodu - 

prawo niepodległości na­
rodom, wchodzącym niegdyś w 
skład imperium carskiego, nie 
miała jednak zamiaru na stale 
wyrzec się szerszego dostępu do 
Bałtyku, z dogodnymi portami 
Oczekiwała tylko na okazję, któ­
rą mogła być jedynie nowa woj­
na i zaangażowanie się w konflik­
cie państw zachodnich.

Jasnym było dla każdego, że 
okazja taka nadeszła w r. 1939 gdy 
starcie między państwami demo­
kratycznymi a hitlerowskimi Nie­
mcami stało się nieuchronne. Obie 
strony starały się wybadać, jakie 
będzie na wypadek konfliktu sta­
nowisko Rosji i dążyły do zapew­
nienia sobie jej sojuszu lub co- 
najmniej przychylnej neutralno­
ści. Jako cenę swej przy­
jaźni Moskwa zażą­
dała państw bałtyc­
kich, demokracje za­
chodnie nie c h c i a - 
ł y wówczas szafo­
wać cudzą egzystencją, 
Niemcy natomiast z 
lekkim sercem prze- 
handlowały los małych 
narodów. Dlatego M o s k— 
w a porozumiała się 
z Berline m.

Militarna klęska Polski we wrze 
śniu 1939 r. przy udziale obu kon­
trahentów umowy moskiewskiej 
rozwiązała Rosji ręce na Bałtyku.

Tego samego dnia, gdy podpi­
sany został pakt Ribbentrop-Mo- 
łotow, wytyczający granicę wza­
jemnych interesów na ziemiach 
polskich, Rosja wymusiła umowę 
kapitulacyjną na Estonii, która 
oddawała Związkowi sowieckiemu 
basy na swym terytorium.

W kilka dni później, 5 paź­
dziernika 1939 analogiczny „pakt 
wzajemnej pomocy” zawarła Ro­
sja z Łotwą. Tym paktem jego 
podłożem i dalszymi skutkami 
zajmiemy się dziś, gdy mija ro­
cznica jego zawarcia, a raczej je­
dnostronnego podyktowania.

Łotwa, największa z republik 
bałtyckich — ogłoszona została 
jednostką autonomiczną w czasie 
działań wojennych, 13 marca 1917 
przez władze niemieckie, przy 
czym autonomia ta była oczywi­
ście fikcyjną. Dopiero z upadkiem 
Niemiec pow'Staje 18 listopada 
1918 niepodległe rzeczywiście pań 
etwo łotewskie, uznane przez Ro­
sję pokojem moskiewskim 11 
sierpnia 1920, a przez Radę Am­
basadorów 26 stycznia 1921 r. Do­
kładne określenie granic nastąpi­
ło nieco później t- z Litwą w r. 
1921, ze Związkiem sowieckim w 
1923, z Estonią dopiero w 1927. Z 
Polską Łotwa nietylko nie miała 
sporów granicznych, ale wojska

Odpowiedzi
Redakcji

„Anola” — Anonimowych li­
stów nie umieszczamy,

St. ułan Gr. Tadeusz (C.M.F. 
30) — W sprawie poruszonej pro­
szę zwrócić się do Dowództwa 
Bazy. Numer poczty poda przy­
puszczalnie Poczta Polowa.

Por. S. MARIAN (C.M.F. 208)— 
Dziękujemy za przesłane uwagi. 
Rozumie Pan jednak, że porusza­
nie tych zagadnień w tej formie 
jest nie tylko rzeczą trudną, ale 
według naszego przekonania, na­
wet niewskazaną. 

T. S.

jej

umowy krajom bałtyckim.

lu-
czy

że tylko naród polski w demokra­
tycznych wyborach wybierać so­
bie ustrój najbardziej dla siebie 
odpowiedni, że Rosja wymaga tyl­
ko, by Polska była jej przyjazna 
ltd.

brzeża łotewskiego i utrzymywa­
nia swych wojsk dla obrony baz 
morskich i lotnisk.

Podobnie jak wobec Estonii, 
Związek sowiecki uroczystą de­
klaracją stwierdził, że „n i e jest 
celem jego p o 1 i t y k i na­
rus z a ć w czemkolwlek 
suwerenne prawa Re­
publiki'' Łotewskiej ani 
wpływać na wewnę­
trzne zmiany w struk­
turze politycznej, spo­
łecznej czy ekonomi­
cznej tego Państwa”.

Dalszy bieg wypadków odbył się 

so- 
za- 
po- 
po-

państwa , 
i ę i Łotwa 
ać, co warte 
y z Rosją.
1 9 3 8 r, r oz p o - 
w p r a s i e i r a~ 

napaści

Ludzie zdają się naprawdę ni­
czego nie uczyć już nie z historii, 
ale nawet z faktów dnia wczoraj- 
czego — zdają się już nie pamię­
tać podróży ministrów bałtyckich 
państw do Moskwy 1 całej sowiec­
kiej gry fałszywych zapewnień i 
obłudnych oświadczeń przyjaźni. 
Na hasła te dał się wziąć wówczae 
sowiecki ,,premier” Litwy — 
dziennikarz Justas Paleckis, ale 
ma na to dwa usprawiedliwienia. 
Po pierwsze nie miał za sobą tak 
wyraźnego przykładu, po drugie, 
i co ważniejsze, jak się później 
okazało, był wariatem i umari już 
podobno w domu dla obłąkanych 
w Moskwie.

Fafsz tej propagandy, jakkol­
wiek zupełnie widoczny, posłużyć 
miał Moskwie za pretekst, uspra­
wiedliwiający jej politykę. Po u- 
mowie narzuconej Estonii, przysz 
ła kolej na Łotwę, której minister 
spraw zagranicznych - podobnie 
jak poprzednio estoński jego kole 
ga-wezwany został do Moskwy, 
gdzie przedłożono mu żądania 
wieckie. Łotwa na podstawie 
wartego paktu ,,wzajemnej 
mocy” oddawała Rosji prawo 
siadania baz dla floty wojennej w 
łotewskich portach Libawa i Win- 
wa. Dla „ochrony” przesmyku Ir- 
beńskiego, Rosja otrzymała rów­
nież prawo budowy pozycji arty- 

Wyszyński, który na s z e _ ' trzny swego zachodniego sąsiada, 
f a rządu łotewskiego 
wyznaczył ,,p r o f e s o r a” 
Kirchen stelna A ug u s t a .

Po wiecach propagandowych, po 
utworzeniu dziesiątka nowych par 
tii politycznych, które tworzyły 
„Blok ludu roboczeg o", 
a które miały dziwnie jednakowy 
program, ogłoszono wybory n a 
zasadach , ś c i ś 1 e d e m o- 
kratycznyc h". Wybory te w 
stosunku do wszystkich demokra­
tycznych wyborów na zachodzie, 
miały jedną rzecz specyficzną: na 
liście znajdował się jeden tylko 
kandydat, często obywatel sowiec­
ki.

Wynik tych wyborów, które od­
były się 15 lipca, a więc w tempie 
błyskawicznym, dały wynik im- 
ponujący-97’6 proc, (coprawda w 
Estonii procent był jeszcze wyż­
szy-wy nosił bowiem 99’19 proc.k 
Zaznaczyć trzeba, że cyfr bez­
względnych nie ogłoszono nigdy— 
zadowolono się wysokim procen­
tem, nie podając ile osób głoso­
wało.

Jakkolwiek w dniu wyborów 
ogłoszono oficjalnie, że ,,wszelkie 
tendencyjne pogłoski, jakoby kto­
kolwiek dążył do utworzenia 
ustroju sowieckiego na terenie 
Republiki Łotewskiej — mijają 
się z prawdą” — niemniej w ty­
dzień później na pierwszym po­
siedzeniu nowego parlamentu je­
dnogłośnie uchwalono tekst pro­
śby do rządu sowieckiego, by 
przyjął do Związku repctoiucę ło­
tewską. Analogiczną uchwałę — 
również jednomyślnie — powzię­
ły „parlamenty” estoński i litew­
ski.

Stalin przychylił się do ,.pro­
śby” republik bałtyckich, a w dniu 
1 października 1940 r. Mołotow 
podał do wiadomości, że delegaci 
państw bałtyckich, wybrani w 
wolnych i demokratycznych wy­
borach, jednomyślnie uchwalili 
wprowadzenie w swych krajach 
ustroju komunistycznego i wypo­
wiedzieli się za przyłączeniem do 
Związku sowieckiego.

Zdawałoby się, że o s z u- 
stwo takie znaleźć nie 
może nigdzie wiary — 
t y m c z a s em dziś w pań­
stwach zachodnich poli­
tycy i publicyści — a ra­
czej ich część powołuje 
się na te „demokratycz­
nie” wybory, jako na ar­
gument, że narody bałtyckie 
dobrowolnie wypowiedziały się 
za przyłączeniem do Związku so­
wieckiego, a za tym sprawa jest 
przesądzona i nie ma sensu 
wałkować.

Wolno jednak ostatecznie 
dziom z Europy zachodniej
Ameryki tak rozumować, jeżeli 
jest im to chwilowo wygodne — 
bezpośrednio nie są oni zagrożeni 
dobrodziejstwami takich „demo­
kratycznych wyborów'” i ustroju 
sowieckiego.

Gorzej jest jednak, gdy takie 
odsłonięcie metod polityki so­
wieckiej nie uczy niczego tych, 
którzy odpowiedzialni są za losy 
narodu bezpośrednio zagrożonego 
przez sowiecki imperializm. Gru­
bej naiwności jeżeli już nie cze­
goś więcej., dowodzi cytowanie 
zapewnień Moskwy, że pragnie 
silnej i potężnej Polski, że nie za­
mierza wprowadzać ustroju ko- 

trzech państw delegatów so wiec- m unisty cznego, że szanować bę- 
kich. Do Rygi przybył dzie suwerenność i ustrój wewnę-

dziwnie jednakowo we wszystkich 
trzech republikach. Rząd sowiec­
ki, mimo że utrzymywał swe ga­
rnizony w państwach bałtyckich, 
uznał jednak, iż polityka tych re­
publik stanowi zagrożenie dla 
bezpieczeństwa Związku sowiec­
kiego.

Narady sztabów republik bał­
tyckich, mające trochę charakter 
grzecznościowy i komiczny wobec 
wytworzonej sytuacji i zmagań 
wielkich mocarstw, stały się po­
wodem , zaostrzonej czujności” 
Moskwy. Wykorzystując wypadki 
na froncie zachodnim, gdzie Fran­
cja kapitulowała a Wielka Bry­
tania znalazła się w obliczu śmier 
telnego niebezpieczeństwa - rząd 
sowiecki organizuje w stolicach 
państw bałtyckich w tym samym 
dniu — 21 czerwca 1940 - roz­
ruchy 1 demonstracje, w których 
biorą udział, Jako obywatele 
państw bałtyckich, nie tylko a- 
genci przysłani z Moskwy, ale 
wprost stacjonowani w garnizo­
nach marynarze.

Demonstracje te stały się po­
wodem interwencji sowieckiej. O- 
ficjalny komentarz moskiewski 
stwierdza:

,,Wobec antysowieckiej polityki 
rządów państw bałtyckich, Z w ą- 
zek sowiecki zmuszony był zażą- 
dąć od wszystkich trzech państw, 
utworzenia rządów, któreby były 
chętne i zdolne do lojalnej współ­
pracy nad wprowadzeniem w ży­
cie paktów wzajemnej pomocy”.

Dla ustanowienia takich rządów 
wysłano do stolic wszystkich

ciągu ostatnich 
rządy Łotwy 1 E - 

wykazały s w y m 
że z « -

H i t—
na całej linii.. Przy 

one do o d- 
swych tery- 
dyspozycji, 
Hitler ich

MIĘDZY NAMI
Otrzymaliśmy z pewnym opóź­

nieniem list ppor. D. Bol. (C.M. 
F. 561), który umieszczamy * 
względu na zawarte w nim fakty, 
odsłaniające kulisy działalności 
wrogiej propagandy.

Ppor. D. pisze:

,,Słuchając audycji moskiew­
skiej ,.Wandy” usłyszałem dn. 14 
b.m. (t.j. września - przy*- ™d.) 
zapowiedź spikerki: „a teraz na­
stąpi przemówienie oficer«, po­
rucznika Hanki”. Zapanowała 
dłuższa przerwa. Pomyślałem, że 
ten porucznik, czy też ściślej „ta” 
porucznik ma tremę. Po pewnym 
czasie wyjaśniła się sprawa. Usły­
szeliśmy głos ,,Hanki" »... pozna­
liśmy głos tej samej spikerki, 
która zapowiadała ,.występ” ta­
jemniczego porucznika. Spikerka 
sowieckiej „Wandy" usiłowała ca 
prawda zmienić swój głos, ale wy 
padło to tak nieudolnie, że wo­
łała powrócić do swego „własne­
go” głosu.

Spostrzeżenie moje potwierdzi­
ło kilku radiotelegrafistów otrzas­
kanych z radiem.

Nie wiem na co liczyła spiker­
ka: na naiwność ludzką, czy też 
na całkowitą niemuzykalność słu­
chaczy?

W każdym bądź razie warto 
przygwoździć metody, i środki 
propagandy „Wandy". Nie ope­
ruje ona faktami, ale zmyślonymi 
opowieściami dość naiwnymi, 
obliczonymi na b. bezkrytycznego 
słuchacza. „Porucznik Hanka” na- 
pewno opowiedziałaby, jak... wal­
czyła w Kraju, jak zdobywała nie­
mieckie składy zaopatrzeń a, jak 
wykoleiła 20 niemiecich pociągów, 
jak wreszcie znalazła się na gru­
zach walczącej warszawy. Nikt z 
nas nie uwierzy w te niesamowite 
łgarstwa, ale czy jest jeszcze ktoś 
na świecie kto dałby wiarę wy­
mysłom propagandy ,.Wandy”?

Nie sądzę. Przypuszczam raczej, 
że są jeszcze tacy, którzy u d a j a, 
że wierzą. Czy długo jesz­
cze?”

Działalność „Wandy” została już 
dawno skompromitowana. Jeżeli 
na łamach naszych umieszczamy 
uwagi naszego korespondenta to 
tylko dla uzupełnienia bogatego 
zbioru dawno zanotowanych fak­
tów.

We wszystkich punktach 

sprzedaży Czasopism i Wydawnictw Wojskowych 

już są do nabycia Nr 28, 29 i 30 

„Tygodnika Polskiego" 
Bogata treść, ilustracje i opisy walk 2. Korpusu 

zachęcają do bliższego zapoznania się 

z tym pismem

polskie oddały nawet Łotwie "do­
byty na bolszewikach. Dźwińsk 
(Daugavpils).

Nowopowstała republika miała 
trudne zagadnienia wewnętrzne - 
ludność nie była jednolitą ani 
pod względem narodowościowym 
ani wyznaniowym.

Młoda republika, mimo okresów 
kryzysu ekonomicznego, dawała 

sobie z tymi trudnościami radę 
nie gorzej a często lepiej, niż 
państwa europejskie o długiej- tra 
dycji samodzielnego istnienia. Na 
zewnątrz prowadziła Łotwa poli­
tykę pokojową ze swymi sąsiada­
mi, kierując się zasadą ściślejszej 
współpracy z dwu innymi repu­
blikami bałtyckimi. Rząd łotew-, leryjskich na znacznym pasie wy- 
ski podpisał w lutym 1929 wraz z 
Polską, Estonią, Rumunią 1 Związ­
kiem sowieckim traktat o wyrze­
czeniu się wojny, w stosunkach 
międzynarodowych, konwencję o 
określeniu agresora w lipcu 1933, 
a w roku 1934 przedłużył do końca 
1945 roku pakt nieagresji z Ro­
sją, podpisany w lutym 1932.

Jak i inne 
miała s 
p r z e k o n 
są u m o w

Już w 
czeły się
d i o sowieckim

na Łotwę, które przy­
bierały stale na sile. 
Wydawnictwa sowieckie, omawia­
jąc gospodarcze położenie Łotwy 
pisały: „Przemysł łotewski upadł 
na skutek utraty rynków rosyj ­
skich. Współdziałała z tym poli­
tyka rządu angielskiego, — Anglia 
bowiem chciała wykorzystać Łotwę 
w swych imperialistycznych celach 
jako przyczółek do ataku na Zwią 
zek sowiecki ...już w latach woj­
ny domowej w Rosji, Libawa 
(port łotewski) służyła Anglikom 
za bazę w walce przeciw Rosji 
sowieckiej..."

W czasie rokowań 1939 r_, gdy 
państwa bałtyckie nie chciały 
przyjąć jednostronnej gwarancji 
mocarstw zachodnich, obawiając 
się, że ściągnie to na nie atak 
Niemiec, Rosja, która mia­
ła już zawarty pakt z 
Niemcami, atakowała re­
publiki bałtyckie, że popierają 
Niemcy w ich polityce. Sowiecka 
broszura „The Soviet Union, Fin­
land and the Baltic States”, która 
ukazała się w końcu 1939 r., a 
więc okresie serdecznej przyjaźń1, 
niemiecko-sowieckiej i po narzu­
ceniu 
pisze:

,,W
1 a t
s t o n i i 
postępowaniem, 
mie rżały popierać 
1 e r a
goto wały się 
dania mu 
t o r i ó w do 
gdy tylko 
z a ż ą d a”.
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— Między dwoma aktami dramatu —
Życie Warszawy pod okupacją

Nadesłano z Kraju:
Wanszawa wojenna, ta sama jak 

zawsze, a jednak inna , Zrujno­
wana, obdarta, chłodna, kirem 
»kryta, a jednak dumna, niepraw­
dopodobnie optymistyczna, nie­
sforna, figlarna nieomal, a nade 
wszystko ,,sobieradna”. Naprawdę 
imponujące wprost jest przystoso­
wanie się Warszawy do obecnych 
warunków. Gdyby mi ktoś przed 
wojną powiedział, że możliwa jest 

bym. Jednak, życie mocniejsze 
jest nade wszystko, nawet nad 
śmierć. Ze śmiercią warszawa 
otrzaskała się jak nikt Inny, jest 
z mą za „pan brat”. Nie ma ro­
dziny, która by kogoś z najbliż­

tonu, głowy nie zwiesza, a życie 
triumfuje i to życie w całym te^o 
słowa znaczeniu, z wiarą w lepsze 
jutro, życie — nie wegetacja.

Warszawa żyje prawdziwie

tylko, że każdy nieszczęśliwy, w'y 
siedlony, ukrywający się ma pra­
wo wstąpić do tego klubu, ba, 
staje się jego członkiem. Klub ten 
liczy obecnie podobno ponad 2 
miliony ludzi. Odsetek nowo 
przyjętych jest więc olbrzymi.

Wielka ta rodzina, której na 
imię Warszawa, nie mówiąc już 
o całym święcie podziemnym, żyje 
pod znakiem nielegalności. Gdyby 
ktoś chciał żyć w zgodzie z pra­
wem — przestałby żyć, mówi się 
w Warszawie. Nie ma w tym po­

egzystencja ludzka w atmosferz?, 
w jakiej teraz żyje każdy miesz­
kaniec Warszawy, nie uwierzył-

szych nie straciła, nie ma czło­
wieka. któremu by śmierć w ka­
żdym momencie nie groziła. Mi­
mo to Warszawa nie spuszcza z 

swoim własnym życiem, od wszy­
stkiego co niemieckie odgrodziła 
się murem, zamknęła się jak śli­
mak w skorupie. Warszawa to jak 
by jakiś klub ekskluzywny. Z tym 

Na froncie walki
wierszokletów z malarią

M. p. w październiku
Nasi brytyjscy sprzymierzeńcy, 

posiadający tak znakomite do­
świadczenie i rutynę w znakowa­
niu dróg i rozmieszczaniu dro­
gowskazów, przeplatają je od 
dłuższego już czasu propagando­
wymi napisami, których treść 
dotvczy — w przeważającej 
części — ruchu na szo­
sach oraz walki z malarią. Nie­
które z tych napisów posiadają 
swoisty, anglosaski, może nie zaw 
sze dla nas zrozumiały humor, 
inne są proste, nieskomplikowa­
ne, a nie mniej przez to (a może 
właśnie dlatego) lapidarne. Czy 
osiągają swój skutek, niechaj o 
"tym sąd wydadzą ci, dla których 
*ą przeznaczone.

Polskie oddziały, idąc w tym 
przypadku za wzorem angielskim, 
nie pogardziły umieszczeniem na 
drogach rozmaitych napomnień z 
aktualnych dziedzin, tym razem — 
po większej części — w formie 
■wierszowanej. Istotnie, udatny 
-wierszyk, urastający nieraz do 
godności sloganu, spełnia lepiej 
■iwe zadanie, aniżeli prozaiczna 
»często proza. Wierszyk taki ut­
wierdza się lepiej w pamięci, z 
punktu widzenia zaś propagando­
wego odnosi skutek lepszy, a o 
to przede wszystkim chodzi.

Drogi Italii, po których poru­
szamy się tak często, upstrzone 

■są tego rodzaju ,,sloganami” z 
dziedziny walki z malarią. Nieste­
ty — powiedzieć to muszę już na 
wstępie — slogany te są na ogół 
ife dość szczęśliwie pomyślane, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o ich 
formę. Niech mnie nikt nie po­
sądzi o złośliwość, jeśli powiem 
tutaj kilka słów na ten temat, 
słów może niezbyt pochlebnych 
dla anonimowych autorów. Lecz 
sprawy te nie są bylejakiej war­
tości 1 wagi. Co znaczą ciągle 
ijowtarzane i rzucające się stale w 
oczy hasła, jakich tyle spotyka­
ny na naszej drodze jako pozo­
stałości po totalistycznych reżi­
mach, o tym mogliśmy się wszy­
scy aż nadto dobrze przekonać. 
Znakomicie funkcjonujący aparat 
propagandowy tych reżimów nie-

TROCHĘ ŚMIECHU

SKOSNA UCZCIWOSC
By poprawić swą reputację zwierzę 
cych okrutników Japończycy zmu 
szają jeńców alianckich, do stwier 
dZania na piśmie, iż obchodzą się 
z nimi doskonale. Te ,,zaświa— 
dcaenia” są później roztrąbiane 
przez japońskie radio.

— Dlaczego sami nie wypisuje­
cie poprostu tych pochwał i nie 
kładziecie pod nimi naszych na­
zwisk, zamiast nas torturować? 
zapytał jeden jeniec-oficer.

— O nie, odparły żółtki, to by­
łoby nieuczciwe.

codzienną, jak widzimy, wagę 
przykładał do tego rodzaju pro­
pagandy. Dlatego też hasła te czy 
slogany opracowywane być mu­
szą pieczołowicie, o ile mają prze­
niknąć do świadomości tych, dla 
których są przygotowane.

Zanotowałem dotychczas sie­
dem napisów przydrożnych z 
dziedziny walki z malarią. Z nich 
zaledwie dwa, może trzy odpo­
wiadają zamierzonemu celowi, 
podczas gdy inne są —* powie­
działbym — kalekie, jeśli chodzi 
o formę wiersza i o humor, któ­
rym zamierzały być, jak przy­
puszczam, nacechowane.

Do nieudanych, pod tym wzglę - 
dem zaliczyć trzeba ten, który od­
wołuje się do sentymentów ro­
dzinnych, natomiast nie przema­
wia do sierot. Slogan winien .być 
wszechobejmujący i nikogo z 
adresatów nie pomijać. Dlatego 
dwuwierszu, w którym pomiesza­
ne są jeszcze w dodatku nie har­
monizujące z sobą wzajemnie sie­
dmio — i ośmiozgłoskowiec, jak: 
,.Używaj stale siatki
Wrócisz zdrowy do swej matki.” 
nie można uważać za szczęśliwy. 
Mimowoli ciśnie się na myśl nie­
cenzuralna parodia tego dwu­
wiersza, w której niech co by­
strzejszy dośpiewa sobie wiersz 
pierwszy: w skromności bowiem 
pióra podaję tylko wiersz drugi:

Zdrowym cię powita żona... 
(Uprzedzam zarzut, że w mysi 
tego, co powiedziane było wyżej, 
wierszyk ten, nad którego koły­
ską stoi P. A. C. — skrót angiel­
ski — nie jest wszech—obejmują- 
cy, bo nie uwzględnia... kawale­
rów. Z tej dziedziny istnieje do­
skonały, lapidarny slogan angiel­
ski: Warning! V! D!).

Na strunach ziemskiej miłości 
gra autor następnego, już rytmi­
cznie ułożonego dwuwiersza, z 
którego jednak przebija powąt­
piewanie w cudowne własności 
mepakryny:

Rada będzie twa dziewczyna.
Gdy cię zbawi mepakryna.

A co będzie, jeśli nie zbawi? Nie 
wynika z tego wierszyka stupro­
centowe zaufanie do dwuchloro- 
wodorku 2 metoksy-6-chloro-9 
(dwuetyloaminoalfametylo) — bu- 
tylo—aminoakrydyny (to tylko nie 
skomplikowany chemiczny wzór 
mepakryny) i łacno zwątpienie 
moiże wsączyć się w serce konsu­
menta, choć preparat ten prześla­
duje go już od dawna pod inną, 
nie mniej kunsztowną nazwą Akry 
chiny „Made in USSR” i zyskał 
sobie zapewne, dzięki wszech­
stronnej empirii, rzesze zwolen­
ników i przeciwników.

Reklamę tego samego specyfi­
ku znajdujemy w następnym z 
kolei dwuwierszu, tym razem 
znów nieszczęśliwie z punktu wf- 
ćtzenia «rytmiki skombinowanego 

wiedzeniu ani odrobiny przesady. 
Kto by chciał trzymać się ściśle 
tysiącznych przepisów, zakazów, 
obwieszczeń, zarządzeń i ograni­
czeń, umarłby z głodu po tygo­
dniu.

Objawy tej nielegalności, tej 
walki, jaką prowadzi Warszawa z 
Niemcami, widzi się wszędzie, na­
potyka na każdym kroku.

Myślę, że zilustruje i odda to 
najwierniej kilka scen, incyden­
tów, czy wydarzeń, których bądź 
byłem świadkiem naocznymi, bądź 
słyszałem o nich od ludzi, którzy 
je przeżywali. Ze zrozumiałych 
przyczyn nie podam tu nazwisk, 
ani adresów. Dlaczego te, a nie 
inne fakty przytaczam, to sprawa 
przypadku, te właśnie przyszły mi 
na myśl. Być może zresztą, iż ze 
względu na swą plastyczność wy ­
sunęły się niejako na czoło mych 
wspomnień, najbardziej mi w pa­
mięci utkwiły.

Niedziela wiosenna, godzina 11 
rano. Na ulicach ruch, jedni wra ­
cają z kościoła, inni, cl co się 
chciell wyspać, śpieszą dopiero na 
mszę. Jest ciepło, słońce świeci. 
Część ludzi ubrana jest „na tęt­
niaka". Ile w tym dobrej woli i 
pracy, aby wyglądać jako-tako 
przyzwoicie ubranym. Specjalnie 
panie, prawie wszystkie w strojach 
„demi-saison”. Improwizacji w 
ich elegancji dopatrzy się tylko 
znawca. Szyk na całego. Tylko 
twarze zmęczone, blade, wymize- 
rowane, lecz nie zawsze pozba­
wione uśmiechu. Gdzieniegdzie 
ubranie trochę przyduże zdradza 
dawną okrągłość kształtów.

W kościele Zbawiciela tłok, 
tłum stoi przed kościołem. Msza 
się rozpoczęła. Już po ewangelii, 
kapłan wchodzi na ambonę. Ka­
zanie, Ksiądz mówi z niezwykłą 
wiarą w to, co mówi: bez patosu, 
a sugestywnie. Mówi o zwycię­
stwie dobra nad złem, o triumfie 
sprawiedliwości. Wszyscy zasłu­
chani, skupieni. I tak wprawdzie 
wierzą w to niezachwianie, jednak 
słowa z wysokości ambony utwicr 
dzają ich w tym przekonaniu jesz 
cze bardziej. Oczy jaśniej błysnęły 
spojrzenia mówią: przetrwamy, 
doczekamy...

Nagle w tłumie zafalowało. 
Szept podawany z ust do ust: na 
Mokotowskiej łapią. W kościele 
robi się ruch: młodzi — wycho­
dzić. Przez tłum w rozmaitych 
kierunkach zaczynają przepychać 
się ludzie ku wszystkim wyjściom. 
Paniki nie ma, dzieje się to ja­
koś dostojnie, tylko przy wyj­
ściach robią się zatory. Starsi i 
kobiety zostają. Ktoś uścisnął 
czyjąś dłoń, jakaś matka pocało­
wała syna w czoło, w czyichś 
oczach łzy błysnęły. Czy im się 
uda, czy się jeszcze zobaczymy? 
Jakiś chłopiec oddaje nieznajo­
mej starszej pani gruby plik pa­
pierów. Mówi, że zgłosi się po 
nie po obiedzie, pyta o adres. 
Gdyby nie przyszedł, to mniejszą 
paczkę spalić, zawartość większej 

rozdać między ludzi. Nieznajoma 
pani podaje swój adres. Poszedł w 
kierunku wyjścia. Jakaś młoda 
para, ona bardzo piękna, on dziw­
nie przystojny w swej surowéci. 
Zegnają się pocałował ją w rękę. 
Odchodzi, ona zostaje. Nagle zde­
cydowała się, idzie za nim, do­
goniła go. Zatrzymał się, prosi, 
żeby została. Perswazje nie dają 
rezultatu. Ostatecznie zostają 
oboje.

Ksiądz szybko skończy!* 1 kaea 
nie. Błogosławi wychodzących. 
Prosi o zmówienie w ich intencji 
trzech „Ojcze nasz”, trzech ,,Zdro­
waś” i trzech „Chwała Ojcu”. 
Ogłasza, że wobec często zdarza­
jących się ostatnio wypadków ca­
łą młodzież zwalnia z obowiązków 
słuchania mszy w niedziele.

(ośmio - i dziesięciozgłoskowiec)
i roztaczającego miraże powrotu 
do Kraju oraz beztroskiej podróży 
do stolicy Niemiec. Sens tego dwu 
wiersza jest niewątpliwie zdrowy, 
lecz razi tu rytm zgoła nieodpo­
wiedni w dystychu, przez co ca­
łość chroma na obie nogi: 
Chcesz byc w kraju i w Berlinie 
Pamiętaj codzień o Mepakrynie.

Wreszcie czwarty, rytmicznie 
znów na wpół tylko udany, figla­
rny wierszyk, którego treści brak 
niestety formy przekonywującej: 
Malaria czyha, komar ci grozi. 
Nie będziesz uważał, pojedzlesz 

do Bozi.
Istotnie — już to lepiej pojechać 
do Kraju czy do Berlina, niż do 
Bozi, chociaż wyznawcy lepszego, 
pozagrobowego żywota wierszyk 
ten napewno nie odstraszy od ka­
rygodnej samowoli w nieprzestrze 
gardu przeciwmalarycznych prze­
pisów.

Najlepszy bez wątpienia jest 
wierszyk :

Hajże wiara 
Na komara!

Prosty, zwięzły, a tak wiele mó­
wiący i tak silnie przemawiający 
do wyobraźni. Wyda je mi się, że 
spełnia on stokroć lepiej nakre­
ślone zadanie, aniżeli tamte wszy-, 
stkie przestrogi i napomnienia 
razem wzięte. Zasługuje on sta­
nowczo na rozpowszechnienie 
tym więcej, że zdołałem go zau­
ważyć, w przeciwieństwie, do re­
szty wierszyków, zaledwie dwu­
krotnie, i to na murach jakichś 
domków, niewielkimi literami na­
łożony.

Nie najgorzej przedstawia się 
dwuwiersz:

Będziesz długie lata jary 
Uważając na komary,

choć może wyraz ,,jary” użyty tu 
gwoli jedynie rymu, rie jeSt naj­
dowcipniej dla treści dobrany.

Przypomnienie „Przestrzegaj 
sumiennie przepisów antymalary— 
cznych” jest poważne, rzeczowe i 
celowe. Z punktu widzenia czy­
stości językowej należałoby tyl­
ko użyć tu raczej wyrażenia 
,,p r z e c Ł-w malarycznych”. Prze 
strogi wierszowane, zwłaszcza 
tych kilka zacytowanych na wstę­
pie, z pewnością nie posiadają 
przewagi nad tą ostatnią, ujętą 
prozą a nie wierszem.

Rzuciłem tych kilka uwag na 
papier jako jdden z tych, do któ­
rego również odnoszą się wszyst­
kie te ostrzeżenia i przypomnie­
nia. Nie twierdzę, że umiałbym 
stworzyć Slogany lepsze lub mil­
sze dla ucha. Gdyby jednak istnie 
jące już. i szczodrze po drogach 
rozmieszczone, uśmiercić zdołały 
chociażby jednego komara, zada­
nie ich byłoby spełnione ponad 
wszelką miarę i oczekiwanie.

WIKTOR SZACH

Dalszy ciąg nabożeństwa. Juz 
spokój, tylko jakaś dziwnie na­
prężona, pełna oczekiwania at­
mosfera. Kiedy się zacznie obła­
wa? W kościele trochę jest teraz 
luźniej, przed kościołem tłumu nie 
ma, część się rozeszła, część we­
szła do środka. Podniesienie. Ro­
zmodlone twarze chylą się komie 
ku ziemi. Komunia św., ludzie 
cisną się do ołtarza, to ci co 
przystępują do Stołu Pańskiego. 
Przez kościół przechodzi znowu 
szept: obławy nie będzie, to był* 
lokalne aresztowanie, samochody 
odjechały. Już po wszystkim. Głę­
boki oddech ulgi.

Przy głównym wejściu znowu 
ruch, ktoś przepycha się przez 
tłum, wchodzi do kościoła. Głowy 
się odwracają. To Niemiec. Młody, 
wysoki barczysty; na głowie 
czapka z trupią czaszką, aparat 
fotograficzny w ręku, — SS—mann. 
Było ciasno, momentalnie wokół 
niego robi się pusto. Stoi przy sa­
mych drzwiach. Mina butna, pew­
na siebie. Zaczyna się rozglądać, 
widzi dokoła pustkę, jest sam w 
środku koła o promieniu 2 me­
trów. Dalej tłum, dookoła niego, 
ze wszystkich stron. Inny świat, 
wrogi, obcy świat. Nikt go nie 
widzi, nie dostrzega. Tylko na­
ciśnięte usta i zwarte pięści. Nie­
miec peszy się, zmienia się na 
twarzy. Zdał sobie sprawę, że jest 
tu intruzem, że bezcześci swą os* 
bą to sanktuarium, że jest sam je­
den jak palec wśród tysiąca ludr.i. 
Jakoś sam robi się pusty kory - 
tarz dla niego, żeby mógł wyjść. 
Nie ocierając się o nikogo, po­
śpiesznie wyszedł. Nikt na niego 
nie spojrzał, nie obejrzał się.

Ostatnia Ewangelia, koniec na­
bożeństwa. Wszyscy powoli roe— 
chodzą się po mszy w Warszawie 
okupowanej... A. K.

To i owo
Z KIM SIE OBCUJE

Polacy często kwiczą o jakimś 
swoim fajtku:

— Aaa, to bardzo wybitny ceło- 
wiek !

— Kiedy on się stale otacea 
głupcami...

— No to co? Tern niemniej to 
wspaniały umysł!

Otóż właśne, że nie. Umysł cało 
wieka, jest jak brzytwa. Potrze­
buje stałego ostrzenia. Czyli kon­
taktu z innemi inteligentnemi 
ludźmi.

Obcując uparcie z miernotami 
nawet najwspanialsza stal mó­
zgowa prędko stępieje na szmelc.

SPRAWDZIŁO SIE...
Mr. Auasquasi nie dziwi 

ślepogratom. Tłumaczy on:
— Miesiąc temu ukazała się na 

niebie chmura w kształcie bezno­
giej krowy. Gdy moja żona zapy­
tała mnie co to może oznaczać, 
odparłem: — „To znaczy, że będą 
jakieś nieprzyjemności!
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W dniach 23 1 24 września zau­
ważono na Podkarpaciu wzmożo­
ny ruch wojsk niemieckich w kie 
runku Jasia.

LONDYN, 6.X (R) — Rada Jed­
ności Narodowej przesłała w jed­
nej z ostatnich depesz z Kraju a- 
pel do rządów sprzymierzonych i 
neutralnych, oy zorganizowały po

moc dla ludności cywilnej w War 
szawie i Pruszkowie.

Dotychczasowa pomoc jest nie­
wystarczająca i opiera się na oft* 
rności ludności miejscowej.

ją się obecnie na odległość strza­
łów armatnich od stolicy Jugosła 
wii, Z reszty odcinków komuni­
kat sowiecki donosi jedynie o star 
ciach lokalnych,

Du-
ge-
bro

ar 
po

przy katafalku 
piechoty, 
słowach kazania 
czasie mszy 6w

od Tilburg.
południe od Amheim od- 
brytyjskie w ciężkich wal

Prem. Churchill 
składa hołd 
Warszawie

NEAPOL, 6.X (R) — Komunikat 
kwatery głównej wojsk sojuszni­
czych we Włoszech donosi, że a- 
merykańskie i brytyjskie oddziały 
5. armii poczyniły ważne postępy 
w kierunku doliny Padu. Opór nie 
miecki na tym odcinku wzrasta. 
Amerykanie zdobyli i utrzymali 
Monte Venere i znajdują się obec 
nie o niecały km na południe od 
Loiano, ważnego węzła na szosie 
i Florencji do Bolonii.

Na adriatyckim odcinku frontu 
wojska hinduskie wchodzące w 
skład 8. armii usunęły nieprzyja

LONDYN, 6.X (R) — Premie z 
Churchill w Izbie Gmin wyrazi* 
hołd dla bohaterskiej Armii Kra­
jowej i ludności Warszawy. <

amerykańskie posuwające 
północ od Monghidoro na 
nr 65 prowadzącej z Flo- 
do Bolonii posunęły się o

M. p., 6 października. 
Żołnierze 2. Korpusu złożyli dn. 
bm. hołd bohaterskiej warsza-

JAKI JEST 
ROZDZIAŁ WŁADZY

LONDYN, 6.X (R) — w dniu 27 
września oddziały polskiej Armii 
Krajowej stoczyły całodzienną 
walkę z otaczającymi je siłami nie 
mieckimi w Lasach Jasła. Polacy 
zdołali przebić się przez pierścień 
wojsk niemieckich.

W ostatnich dniach września od

między Finkenhaft a Fiederberg 
wytworzyła na 3 km głęboką wy­
rwę w umocnieniach »linii Zyg­
fryda". Niemiecka artyleria i czół 
gi usihjją powstrzymać marsz 
wojsk amerykańskich.

Na południe od Akwizgranu od 
parto szereg niemieckich przeciw 
uderzeń.

We wschodniej Francji najkrwa 
wsze walki toczą się w rejonie Mo 
żeli, gdzie Niemcy kontratakują 
od strony Metzu.

Na wybrzeżu w północnej Frań 
cji trwa obecnie ewakuacja ludno 
ści cywilnej z Dunkierki. Termin 
zawieszenia broni upływa z dniem 
5. o godzinie 6 wieczorem.

Agencja Reutera donosi, że na 
skutek zbombardowania ‘ tam na 
holenderskiej wyspie Walcheren, 
większość wyspy zalana została 
wodą. Niemieckie baterie na Wal 
cheren broniły dostępu do portu 
Antwerpii od północy.

LONDYN, 6.X (R) — Donoszą z 
frontu w Holandii, że 2. armia bry 
tyjska rozpoczęła nowy atak na 
pozycje niemieckie na południe od 
Arnhem.

Na północ od Akwizgranu woj­
ska 1. armii amerykańskiej posu 
nęły się o 3 km na północny 
wschód od Uebach i zdobyły miej 
scowość Bregendorf.

We wschodniej Francji 3. armia 
amerykańska natrafia na połud­
niowy zachód od Metzu na zacięty 
opór niemiecki. Szczególnie zajar 
te walki toczą się w rejonie for­
tu Drian. Stanowiska niemieckie 
obrzucane są granatami i skiero­
wano na nie miotacze ognia.

Bardziej na południe od Co 
try, na północ od Nancy, odpar­
to niemieckie przeciwuderzenia.

W rejonie Epinal, na południo­
wy wschód od St. Helene, osiąg­
nięto niewielkie postępy terenowe 
w ciężkich walkach z Niemcami.

Na zachód od Belfortu, w pobli 
źu Ronchamp, trwają nadal krwa 
we walki.

Lotnictwo taktyczne przeprowa 
dzało nadal ataki na komunikacyj 
ne obiekty w pobliżu linii frontu.

LONDYN, 6.X (R) — Korespon­
denci z frontu zachodniego dono­
szą, że napółnoc od Antwerpii o- 
pór niemiecki nieco osłabł. Na 
wschód od tego miasta wojska ka 
nadyjskle zdobyły ważny węzeł 
kolejowy Lierre. Oddziały polskie 
walczące na prawym skrzydle 1. 
armii kanadyjskiej, posuwając się 
na północ od Turnhout zdobyły 
miejscowość Weelde. Bardziej na 
wschód oddziały polskie posunęły 
się o 5 km na terytorium holen­
derskim pod Reusel.

W Holandii wojska brytyjskie 
w ciężkich walkach pod Nimwe­
gen osiągnęły dalsze postępy. Na 
tym odcinku działają również a- 
merykańscy spadochroniarze, zrzu 
ceni na północ od Mozy. Pomię­
dzy Mozą a Waalem, bardziej na 
północny zachód od miejsca walk 
spadochroniarzy amerykańskich, 
wojska brytyjskie zdobyły miejscy 
wość Drueten na południowym 
brzegu rzeki Waal.

Oddziały amerykańskie w po­
łączeniu z 2, armią brytyjską po­
suwają się po zajęciu Overloon da 
lej na zachód i znajdują się o 8 
km od oddziałów polskich i o 
km od Bredy.

Na terytorium niemieckim 1. 
mia amerykańska posunęła się
za Uebach i na 5 km odcinku po_

5
wie. We wszystkich oddziałach od 
były się nabożeństwa żałobne za 
spokój dusz poległych w obronie 
Stolicy żołnierzy Armii Krajowej 
i ludności cywilnej.

W m. p. Dowództwa Korpusu 
w miejscowym kościele odprawio­
no uroczystą mszę żałobną.

Na nabożeństwo przybył 
wódca Korpusu gen. Anders, 
neralicja, szefowie oddziałów,
ni 1 służb, wyżsi oficerowie bry­
tyjscy. Świątynię zapełnili żołnie­
rze i miejscowa ludność włoska.

Opodal prezbiterium ustawiono 
katafalk przykryty kirem i flagą 
o barwach narodowych polskich. 
Wartę honorową 
pełnili żołnierze

W podniosłych 
wygłoszonego w
zobrazowano bohaterstwo zmaga­
jących się z olbrzymią przewagą 
wroga obrońców miasta.

Składamy dziś hołd przed tą 
nadludzką ofiarą, jaką złożyła Sto 
lica Polski, walcząca sama, zawie 
dziona, oczekująca pomocy w po­
staci broni, sprzętu i żywności.

I ludzkość XX wieku dopuściła 
się tego, że dla tych największych

Wolności i Całości Polski, 
DOwODCA 2. KORPUSL 

(—) ANDER« 
Gen. dyw.

bowce, myśliwce bombardujące i 
myśliwce dokonywały nalotów na 
koncentrację wojsk, stanowiska 
artyleryjskie, transporty drogowe 
f kolejowe w rejonie walk i w pół 
nocnych Włoszech. Myśliwce ata 
ko wały żeglugę nieprzyjaciela w 
Zatoce Genueńskiej

Do bazy nie wróciło 13 alianc­
kich bombowców i 8 myśliwców. 
Lotnictwo sojusznicze z baz śród 
ziemnomorskich dokonało ogółem 
2 tys. lotów bojowych.

BARI, 6.X (R) — Korespondenci 
z frontu włoskiego donoszą, że od 
działy 
się na 
szosie 
rencji
5 km naprzód, zajmując Roncastal 
do i Quinzano. Oddziały te pode­
szły pod Loiano.

Artyleria sojusznicza z wyspy 
dalmatyńskiej (Bracz ostrzeliwała 
obiekty niemieckie na wybrzeżu 
Jugosławii.

cielą z miejscowości San Donato,
Komunikat z działań lotniczych 

donosi, że przeszło 750 ciężkich 
bombowców sojuszniczych z baz 
włoskich dokonało nalotu w śro­
dę w dzień na Monachium, ataku 
jąc g'ôwnie dworce oraz na linie 
kolejowe w przełęczy Brenner- 
skiej 1 w północnych Włoszech. 
Samoloty grupy taktycznej bom­
bardowały lotnisko pod Atenami. 
Średnie bombowce mimo złych wa 
runków atmosferycznych atakowa 
ły mosty kolejowe w zachodniej 
części doliny Padu. Lekkie bom-

(Dokończenie *ze str. 1) 
ną zdobyliście uznanie świata, naj 
lepiej potraficie zrozumieć, oceni? 
i odczuć bohaterstwo obrońców 
Warszawy. Wszak wiecie, ile wy­
siłku, trudu i krwi kosztowary nas 
nasze bßje, chociaż walczyliśmy 
wsparci całą potęgą nowoczesnych 
środków walki, doskonale zaopa­
trzeni i wyposażeni, ramię w ra­
mię z korpusami wojsk Sprzymie­
rzonych,

A obrońcy Warszawy — glo.tni 
i niemal bezbronni w porównań.u 
z uzbrojonym po zęby wrogiem, 
wszczęli samotną walkę z przy­
tłaczającą przewagą.

W najcięższych warunkach, nie 
dostatecznie zaopatrzeni w oroń 
amunicję, żywność pozbawieni 
środków koniecznych dla żywie­
nia nowoczesnej walki, patrząc na 
głód, poniewierkę j nędzę, a czę­
sto i śmierć najbliższych, kobiet i 
dzieci, na niszczenie swych d >- 
mów rodzinnych — Obrońcy War 
szawy długo, wśród gruzów i po-

Rozkaz gen. Andersa

Komunikat 
niemiecki

Żołnierze 2. Korpusu 
oddają hołd Warszawie

bohaterów zabrakło broni i kaw*»' 
ka chleba 1 przez ten egoizm 1 
rachowanie skazani 
cy miasta ruin na 
cierpienia.

Kaznodzieja dał
kiej wiary, że sprawiedliwość Bv 
ska nie zawiedzie, że ręka kar»«: 
ca dosięgnie zbrodniarzy, a bez­
przykładne w dziejach ludzkoSyi 
poświęcenie i ofiara krwi ludności 
Warszawy nie pójdą na marne, 
wstrząsną sumieniem świata i su 
ną się posiewem Wolności i Zmar 
twychwstania Polski.

Odśpiewanie przez duchowień­
stwo żałobnych egzekwii przed ):» 
tafalkiem i odmówienie modlitwy 
za spokój dusz Obrońców War 
szawy zakończyły uroczystość ko 
ściełną,

BERLIN, 6.X (R) — Z frontu 
zachodniego komunikat wojenny 
donosi o ciężkich walkach ze 
wzmocnionymi oddziałami kana­
dyjskimi i amerykańskimi na gra 
nicy belgijsko - holenderskiej, na 
południowy zachód od Arnhem, 
nad Mozą i po obu stronach Gei­
lenkirchen. w rejonie Turnhout 
Aliantom udało się uzyskać pośtę 
py terenowe.

Amerykanie na skutek masowe­
go uderzenia po obu stronach Gei 
lenkirchen posunęli się nieco 
przód.

Ciężkie walki toczą się na 
chodnim stoku Wogezów.

6.X (R) — Komuni- 
głównej wojsk eks- 
w zachodniej Euro-

LONDYN, 
kat kwatery 
»edycyjnych 
yie donosi, że na północ od An­
twerpii kanadyjskie i polskie od 
działy 1. armii wyparły Niemców 
i zewnętrznej linii umocnień. Zdo 
byto miejscowości Cappellen i Sta 
broeck.

Na północ i północny zachód cd 
Turnhout wojska sojusznicze osty 
gnęły nowe postępy w kierunku 
Baarle Nassau i na północ od Pop 
pel.

Wojska 2. armii brytyjskiej po 
•uwające się na północ po zaję­
ciu Hilvarenbeek znajdują się o 
V km

Na 
działy
kach osiągnęły nieznaczne postę­
py terenowe.

Na wschód od Overloon wojska 
sojusznicze posuwają się nadal w 
ciężkim błotnistym terenie zami­
nowanym przez cofających tę 
Niemców.

Na odcinku działań 1. armii a- 
meiykańskiej w rejonie Uebac.i, 
na północny zachód od Akwizcra 
nu, wytworzono w umocnieniach 
w ,,linii Zygfryda” wyrwę głębo­
ką na 3 km. Kontratak niemiec­
kich czołgów pod Morsbach odpar 
to. Na froncie tym panuje oży­
wiona działalność artylerii i 
dilerzy z obu stron.

LONDYN, 6.X (R) — Jak poda­
ła agencja niemiecka DNB, do­
wództwo nad siłami niemieckimi 
na zachodzie objęli obecnie mar­
szałkowie von Rundstaedt, von 
Blaskowitz, von Model i gen. Balk 
Agencja niemiecka nie podaje, ja 
ki jest, rozdział władzy między ty 
mi generałami, prawdopodobnie 
jednak Rundstaedt objął naczelne 
dowództwo, Blaskowitz stoi na 
caele grupy południowej, Model 
na czele północnej, a Balk dowo 
dai pancerną grupą zachodnią.

Nowe postępy 5. armii 
w kierunku doliny .Padu

Podkarpaciu 
działy Armii Krajowej zdobyły na 
Podhalu wielkie ilości materiału 
wojennego.

Oddziały polskie zdobyły Weelde 
i posunęły się pod Reusel 

1. armia amerykańska utworzyła wyrwę 
w umocnieniach „linii Zygfryda”

Armia Krajowa walczy 
na Podhalu i

Krew Obrońców Warszawy 
nie

...na odległość strzału armatniego 
od stolicy Jugosławii

LONDYN, 6.X (R) — Z frontu 
wschodniego komunikat sowiecki 
donosi jedynie o postępach wojsk 
rosyjskich w Jugosławii, gdzie zdo 
byto Nove Selo o 35 km od Bel­
gradu. Wojska sowieckie znajdu-

pójdzie na marne
źogi ukochanego Miasta zwycię­
sko zmagali się z wrogiem. *

Tragiczna była samotność Obroń 
ców Warszawy.

Bezcenna dla nas. tak obfitym 
strumieniem przelana krew »> 
pójdzie jednak na mamę!

Świat zrozumie, że na tak be^ 
przykładne czyny bohaterstwa me 
że się zdobyć tylko ten, kto wal 
czy o najświętsze Idea'y.

Dlatego Warszawa wstrząsnęły 
sumicn em śwjata • walka jej sta­
ła się dla wszystkich walką nie tył 
ko o Honor i Niepodległość Pol 
ski, ale także walką o Sprawiedli 
wość i prawdziwą wolność świa 
ta.

Dla nas walczących żołnierzy 
walka Warszawy jest symbolem 
bohaterstwa, jest natchnieniem d» 
dalszej, wytrwałej, nieubłaganej 
zwycięskiej walki o Świętą Spra­
wę


